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ro:~E~~J~~~~:~ _ za ;e~;~~;~~~C~::~rsz I 
p6łrocznie. . . rs. 1 kop. 50 za 2-6 razowe po kop. 4 za 
kwartalnie. • . re. _ kop. 15 wiersz. 

Cena pojedyńczego numeru za 7-10 razowe po kop 3 za 

rocznie Z p~i~s~~~,\oP. 40 I na Pie~~ts~J~t~s;:Lójna. 
p6łrocznie. rs. ~ kop. ~O Reklamy po 10 k. za w. petitu. 
kwartalnie rs. t kop. 10 Cena ogłoszeń zagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 

II II II II 
Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Micheisona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przyjmują: Redakcyj a, obiedwie 
księgarnie. oraz po zagranicami guberni wyłącznie agentura 

Prellumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim ksiegaroia J. Mazaraki-prócz teO"o 

w Częstochowie W Gasztecki. - I" Łasku W. G.a&s. ." 
w Będzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Jauiszewski Leopold 

"Rnjchman i ]'remller" w Warszawie. 
w Brzezin~ch • Krzemieniewski JUl.

1 

IV Radomsku" Olszewski Miehał 
w DąbrOWie " Tomaszewski J. w Rawie ~ Szewłodziński. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem p o w i e -ś c i o w y m. 

~~::z=z!::z~~z:z=-Z::~rz'~:z::z~ 
rH'~ <j:<' SKŁAD ~ATERYJAŁÓ,>,! APTECZNYCH i FARB ~~ ;~H~ 
M i>.i> J O Z E F A Z A R S K I E G O ~~~~ H 

~ poleca: 0ł;> 

Materyjały apteczne, Preparaty chemiczne, Oliwy maszynowe, Smarowidła Smary do skór 
Narzędzia chirurgiczne. Ekstr~kt,. Esencyje octowe, Ol)e't stołowy Spies: 

Wodę kolońską, Potrzeby toaletowe, Perfumy sa l wIDny. 
angielskie i francnzkie. Środki dezinfekcyjne i na wygubienie robactwa ~ ~ 

Pudry, Mydła, Kosmetyki, Olejki eteryczne. Artykuły używane w Gospodarstwie rolnem' M 
Oliwy nicejskie (Vierge), na flaszki i funty, domowem i przemyśle. ' "l :'F:b;:"Lakiery, Pokosty, Masy do podłóg. (7-7) J 

H Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Ceny nizkie. ,H 
z z zW'zW"'~~...!:~~z!~Aa..ZAL~A"Z .. Z ___ Z 

Dvvie po"'VVieŚci: 
Mirtala Orzeszkowej i O kawał ziemi Ba­
łllckiego-wyszły z druku nakładem firmy Lewentala 
w Warszawie i slJ! do nabycia we wszyst~ich księ-
garniach. (2-2) 

Jeśli mamy wyznać otwarcie- to piel'w­
sza cz.ęŚć powyższego zadania nie wydaje 
num Się praktyczną, gdyż jak słusznie już 
kt?ś z~u waży.l-kredyt ziemski w poznań­
skIem l PrUSiech dostatecznie jest zasilany 
pr~ez l.andszafty i bauki hypoteczne, a u-
dZlelame. go na dr'ugie numera hypotek 

powiat będziński, poczta Sosnowice, potrzebuje 10 przyczymłoby się tylko do nadmierneO'o 
krów rasy poprawnej, byle mlecznych. (3-2) przeciążenia majątków dłuO'ami, przysp~-

szyło ich likwidacyję i na~aziło Bank na 
niewątpli we straty. 

Folwark Klimontów 

Lekcy je _ konwersacyi 
Całkiem co innego, gdy mowa o kupnie 

p!-"zez ~enże bank bankrutujących majątków 
~IemekICh, celem n~s!ępnej ich odprzedaży 

(3-1) Jednostkom zamożnIeJszym, a zwłaszcza ce. 

języków francuzkiego i niemieckiego udziela patento­
wany konwersator tych języków. Wiadomość przy 
ulicy "Ka~ańskjej" dom FJattego, za farą. 

!!!~~~!!!!!!!~~~~!!!!!!!!~~!!!!!!!~!!!!!!!!~!!!!!!!~I!I!!!! lem parcelacyi. Tu działania banku może 
być bardzo owocne i płodne w najclonio-Obrona 

. . 
ziemi. 

II. 
o ile wiemy, bank ratunkowy w Pozna­

niu ma rozporządzać kapitałem zakłndowym 
IO-ciu milijonów marek i zamiel'za: 1) nieść 
pomoc zagrożonym rolnikom przez regulo­
wanie hypotek i dostarcz anie taniego kre­
dytu, ~) skupować ziemię na dogodnych wa­
runkach, celem dalszej odprzedaży W ca­
łości lub na drodze parcelacyi_ Bank nie­
ma być bynajmniej instytucyją filantropijną, 
co właśnie jest główną gwarancyjf!, jego 
przyszłej egzystencyi i powodzenia; kapitał 
10 milijonów marek (a jak na początek tyl­
ko B_ch) ma być zebrany drogą zapisów na 
akc~je, po ~OOO m.arek każ?a. 

Nl e wątpImy am na chWIlę, ze skoro U· 
stawa banku zostanie ogłoszoną, a na jego 
czele ujrzy społeczeństwo mężów nauki i 
zaufania, pospieszy jak jeden człowiek do 
zakupu akcyj; nie wątpimy, że skoro na­
dejdzie ta ohwila, zrozumie ono jej ważność 
i potrafi stanąć na wysokości zadania. 

śl~jsze ?la kraju następstwa, tak ekono­
mICzne jak społeczne. Głównem te';; zada­
nie~ pnys.złego banku winno być pośredm'-
cz~n.ze P?mlę~zy sprzedającymi fi kupujący­
mI l zblerame pod tym wzO'lędem ofert od 
jednych i drugich: bl1nk m~jąc listę takich 
o~ert, ~ógłby nabywać ~ajątki z wolnej rę­
kI zanzm takowe wystaWIone zostaną. na li­
cytacyję, na której trudno już konkurować 
z~ 10?-~ilijonow~ k,)lnis!ją; mógłby wresz­
cie nIejeden majątek ZIemski wykupić tą 
drogą z rąk niemieckich. 

!ak na.byte. majątki, bank powinien jak 
naJpI'ędzeJ o Ile można odprzedawać lub 
parcelować, aby nie więzić kapit!lłu i nie 
wyczerpywać go na kupno ziemi, fi tembar­
dziej nie wuawaó się w żadne na rzecz 
własną administracyje. Przy odprzedaży 
baczyć winien przcdewszystkiem na oddll­
wani~ ziemi w ręce jak naj pewniejsze, nic 
podejrzane, . żeb! nie zdarzyło się tak, i li: 
ten. kto ~Upl dz~ś ~obra ~d banku, odprze­
da je pOjutrze Jakiemu llIemcowi lub Im­
misyi kolonizacyjnej; bank powIlllen szu­
kać _ pod . tym wzgl~dem gwarancyi w ro­
zumie politycznym, zamożności i oszczędno­
ści nowonabywców, Przy tych warunkach 
~ajbezpieczniejszą .formą odprzedaży wydaj~ 
Się nam pa~'celacYJa pomiędzy lud wiejeki. 

ni~~iec.kiej nie jest pouatny: kierowany u­
miejętnIe przez swych przewodników, cor.!l.Z 
bardziej rozwija się umysłowo i dojl'zewa 
politycznie, nie tylko cech rodzimych nie 
tracąc, lecz przeciwnie, rozwijając je co­
raz bardziej i zyskując coraz więksZIł 
świadomości narodowoś"i sw~j i jej idea­
łów, oraz plemiennej od niemców odręb­
~ośei. Jeżeli wogóle każdy chłop polski 
Instynktowo pI'zywiązany jest do za.<Tona. 
użyznianego jego potem, jeżeli w;O'óle 
krzepko dzierży ten zagon i przybys;owi 
wydrzeć go sobie nie daje-to chłop ,vielko­
polski ma toż samo przywiązane, z tą ró­
żnicą, że jest ono zupełnie celów swych 
świadome, z aspiracyjami całego ogółu, 
które nie są mu obce, ścisle związane i 
przeto silnie spotęgowane. Prócz tej mi­
łości ziemi i niezłomnej d/łżności do utrzy­
mania jej w swych rękach, chłop posiada. 
także i umiejętność, konieczną do osią<Tnię­
cia. tego celu, a nawet posiada ją. w"'wię­
kszym daleko stopniu, niż właściciel ob­
szaru dworskiego: umiejętnością tą jest nie 
co innego, jak tylko skrupulatna i dro­
biazgowa oszczędność i bezwarunkowe uni­
kanie wszelkich wydatków nad możność." (*) 

Taki to żywioł powinien mieć sobie po­
wierzoną pieczę nad zagrożoną ziemią pol­
ską na. kresach zachodnich. Jest niewątpli­
wą rzeczą, że z tego zadania chlubnie się 
on wywiąże i kraj ojczysty, nieuszczuplony, 
pI'zekaże pokoleniom następnym i czasom 
mniej posępnym, czasom spokojnej pracy, 
kiedy zaciekłość międzynarodowa i znęca­
nie eię nad słabszym przejd/ł w dziedzinę 
historyi. Teraz, kiedy okoliczności są cięż­
kie i kiedy niemcy na siłę chłopską nie 
zwracaj l) U\vagi, wypowiedzia\vszy walkę 
śmiertelną pozostałym klasom społecznym, 
naj odpowiedniejsza jest pora, żeby ta siła. 
wY8tąpiła na obronę ziemi. Od mężó,Y' za­
ufania, którzy podjęli się wprowadzenia Vi 

czyn instytucyi ratunkowej, w znacznej 
miel'ze zależy ułatwienie przejścia chwie­
jących się większych posiadłości w ręce 
chłopskie; wątpić też nie należy, że par­
celacyj!!. i osadzanie na gruncie włościan 
małorolnych i bezrolnych zajmie jedno z 
miejsc naczelnych między operacyjami po­
wstać mającego "B:mku Ziemiańskiego". 

Nie zapominajmy także, że Bank będzie 
niczem innem, jak instytucyją finansową i, 
jeżeli ma działać skutecznie, na swą wła­
sną pomyślność matet'yjalną pilnie baczyć 
i o nią starać się winien; parcelacyj a zaś 
niewątpliwie jest operacyją dla pl'zedsię­
biol'ąoego ją wielce kOl'zystną i może ze­
wszystkich, jakie Bank prowadzić będzie~ 
najmniej ryzykowną. Chłop, kupiwszy ka­
wałek ziemi na. wypłatę szacunku ratami~ 
punktualnie je płacić b~dzie, choćby ko­
sztem nadludzkich wysileń, byle z rąk te­
go gruntu napo wrót nie wypuścić. Tak się 
dz iej e na całym obszarze ziem polski(lh­
i dlatego chłopi, jako płatnicy, naj większem 

A teraz pomówmy w kilku słowach o za­
kresie działalności projektowanej instytucyi. 
Ma ona na celu, jakeśmy wyżej rzekli: 1) 
regulowanie hypotek i dostarczanie taniego 
kredytu, 2) kupno majątków ziemskich dla 
odprzedai<y takowych lub parcelacyi. 

Czem zaśJest lud ten IV poznańskiemJ'uż wie-
I d 

. k (*) Patrz rozdział I .Obrona ziemi" IV 'NI .Tygo-
my: u ten, Ja powiedzieliśmy "dla kultury dnia. 45. 
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cieszą się zaufaniem. Ta okoliezność ma 
.znaczenie przeważne wobec tego, że po­
trzebny na ot warcie i działanie Banku ka· 
pitał ma być z całego tego obszaru zebra­
ny, i chociaż ofiarność ogółu się nie wyłącza 
-owszem jest pożądana - jednakże główną 
podstawą iatnienia Banku mUdzą być wido· 
ki korzyatnej i pewnej loka cyi kapitałów. 
Bez tego zebranie potrzebnych fundu8zów 
byłoby wprost mrzonką. 

sem musieli być koncertanci, o ktÓl'ych mo- - Beu'izyja. Przez cały ubiegły ty­
waj z drugiej zaś strony dowodzą, że chło- dzień odbywała się rewizyja tutejszego Slł­
pek nasz nie jest bynajmniej upośledzony du okręgowego, którą dotąd jeszcze prowa­
pod względem artystycznym, j!,k to po- dzi osobiście starszy prezes izby sądowej 
wszechnie dotąd mniemano. Orkiestra. p. warszlL wskiej, rzeczywisty radca stanu, Tra­
Namysłowskiego gra czyato. z werwą i ży- chimowskij. 

Tak tedy wszystkie względy przem~wia­
ją za powierzeniem pieczy nad całością zie· 
mi ludowi, pracującemu na tej ziemi od 
wieków i catą swą istotą z nią zrosłemu. 

ciem, zgodnie i równo. Można jej słuchać _ Lłcytacyja. W dniu 6 b. m. zo­
z pI'awdziwą przyjemnością. a strój i za- stały sprzedane przez tutejszą dyrekcyję 
chowanie się koncel-tujących chłopków na- szczegółllwą Tow. Kr., za zalegtość rat po­
der miłe robią. wrażenie. Szczególniej na borowych _ dobra DJbt'yszyce i Borowiecko, 
uwagę zasługują utwory na motywach lu- włók 94 za 40,000 rs!... N aby"cl} jest Sza­
dowych osnute, które wykonywane byty z ja Landau z Częs tochowy. 
rzadką werwą. Publiczność nasza niez wy-

Jesli więc bank postawi parcelacyję za 
główne swoje zadanie-pustąpi zupełnie pa. 
tryjotycznie i racyjonalnie gdyż, "zadaniem 
jego ma być ratunek ziemi, a nie osób" 
jak nas słusznie zewsząd zapewniają· 

W obec tego, obrońcy wtaaności większej, 
troszczący się jedynie o jej utrzymanie z te­
ffO powodu, że upadek jej może stać się przy­
~zyną obniżenia stanu kultury i ogólnej sumy 
boO'actwa narodowego-powinni się uspokoić. 
M~żemy wreszcie ich zapewnić, że chwilo­
wa pod tym wzgl~dem stagnacyja wyna­
grodzona zostauie z lich wą utrzymaniem ele­
mentu polskiego w dotychczasowych Jego 
etnografiClznych granioach, a postęp, który 
się niczem powstrzymać na dłużej nie daje, 
wyrówna czasowe straty; po wtóre, i.,tnie­
jące w danej epoce stosuuki społeczne sto­
pniowo tylko i nadel' powoli przyoblekaj ct 
się w nowe kształty-tak, że pomimo naj­
energiczuiejszych nawet usiłowań, nie prędko 
dają się z gruntu przerobić. 

Wiadomości Bieżąca. 

Takin~ cześć! Z Poznański ego 
donoszą, iż spadkobiercy ś . p. Włodzimie­
rza Adolfa Wolniewicza, zmuszeni , dla dzia­
łów sprzedać dz\edziczną. włość Zrenicę w 
powiecie średzkim, odrzucili ofertę nader 
korzystną niemca, właściciela fabl'yki są.­
siedniej, a sprzedali ją a 12,000 talarów 
taniej hr. JaJ widze Zam ojtlkiej, właściciel­
ce Kunika. 

- Hon cert~J orkiestry włościańskiej 
pod dyrekcyją p. Numysl'owskiego, wskazują 
z jednej atrony, <lO może Z1"obić dobl·a wo­
la i wytrwałość z surowego nawet matel'y­
jaru, jakimi przed nieuawnym jeszcze cza-

HRABINA lRMA 
przez 

.Al. Da. udet. 

"Pan Karol d'Athis ma zaszczyt zawiado­
"mić pana o przyjściu na świat syna swego 
"Roberta. Du'lJci~ czeszy si(} poządanem zdro­
wiem." 

Przed dziesięciu może laty cały Paryi li· 
teracki i flrtystyczny otrzymał kartę po­
wyższą ozdobnie litografowaną na brystolu. 
Tarcza herbowa hrabiów d'Athig-Mons zdo­
biła pismo. Odtutni potomek rodt'iny Karol, 
choć bardzo młody, ijotrafił już sobie w o­
wym czasie wyrobić sławę poety. 

" •.. Dziecię cieazy się pożądanem zdrowiem." 
A matka?. Oh! Q tej list nie wspominał 

i stowa; była ona zresztą. aż nadto znaną, 
jako CÓrka starego złodzieja zwiel'zyny, daw­
ny model, którego portretów pełno było po 
wszystkich wystawach, tak jak oryginału 
po : wszystkich pracowniach! Nizkie czoło, 
warga górna wzniesiona, jak 11 starożytne­
go poaągu, nadawały jej, prostej wieśniacz­
ce, pllstus~f\i, pozór gl'eckiej piękności. 
Jasne jej, ploWe włosy, odbijające od opa­
lonej cery, w połączeniu z cudownemi zie­
lor.emi oczyma i gęstemi brwiami, tworzy­
ły dziką i oryginalną urodę. 

Pewnej nocy, po balu opery, d'Athis 
zaprowadził Irmę na kolacyję i ... kolacyja 

kle licznie, szczególniej na pierwszym kon- - Polski most ... wszedł już oddaw­
cercie, zebrana, nie szcz~dzita oklasków w y_ n a w przysłowie, i zdałaby się radykalna 
konawcom i dyrektorowi, któl'emu głównie reforma nadzoru nad naszemi polskiemi 
wdzięczność i uznanie zasługi się uależy. mostami. Jeśli od czasu do czasu, tu i 
Tetr.bardziej dziwnem i smutQem jest, że owdzie, ujawnia się jakie takie usiłowanie 
orkiestra p. Namysłowskiego na koncertach IV celu poprawienia dró~ i mostów-to jest 
slTych w Częstochowie małe znajdowała u ono najczęściej przypadkowe i zawdziętlzać 
publiczności poparcie, kiedy tymczusem lada je wypada osobistej w tym kierunku dobrej 
jakie cudzoziemskie hece ściągają bardzo woli p. N aczclnika gubernii. W tym wyjątko­
licznych widzów. I w tym l'azie więc "ne- wem położeniu zdaje się być od lat paru 
mo propheta in sua patl·ia." gubernija piotl'kowska, O ile możemy wnio-

skować o tem przez uogólnienie kilku zna-
- Podobno pan Puchniewski, jak nych nam faktów: zdarzyło się bowiem kil­

nam donoszą. z Radomia, gdzie obecnie ba- kakrotnie, że zażalenia naszych korespon­
\Vi, ma zamiar Pl,zyjechać ze swem towa- dentów na opłakany stan niektórych dróg 
rzystwem n!l p[\rę tygodni do Piotl·kowa. bitych i mostów _ przyniosły bardzo pożą.­
Jeśli to prawda, pl'Osimyo przybyci e przed dane owoce. Ztąd też wnosimy, że in-
karnawałem, gdyż później nie obiecujemy . . N 
wielkich sukcesów. Pan P. ma zamiar za- tencYJe teraźnlCjS7,ego p. aczelnika gu-

bernii piotrkowskiej są pod tym względem 
poznać nas z "Minowskim"-"Leną"-"Dzie- jak najlepsze. Rozumiemy jednak, że tm­
wczyną. z chaty"-i "Baronem Cygańskim." dno wszystko złe naprawić oUI-azu; nie uzi. 

- Hradziez Z poniedziałku na wimy się też dochodzącym nas skal'gGm na 
wtorek, przy ulicy Nowogrodzkiej, w nn· zły stan arteryj komunikacyjnych. Oto i \v 
cy, spełnioną została zuchwała kradzież tych dniach jeden z naszych znajomych o­
w składzie SkÓl' M, J. Goldberga, w do- powiadał o najf<ltalniejszym stanie mostów 
mu Kal"lsbl·Una. Złodzieje z początku usi, na trakcie widawsko·piotrkowskim, a ra­
łowali dostać się do sklepu wybijają.c otwól'l czej o zupełnym ich braku; zapewniał nas, 
w murze od stl'ony bramy; ponieważ je- że na całej (h'odze znalazł jeden tylko most 
dnak mUl' okazał się za gruby, a jednocze. pod Rogóźnem-innych niema wcale. Gdzie 
śnie przypomnieć sobie musieli, że policy ja były niegdyś mosty, pozostały niebezpieczne 
piotrkowska nie odznacza się czujnością, topiele, które trzeba dokoła. objeżdżać. 
umyślili wejść do sklepu pl·ostą. droO'ą tj, I7"o" ta pro d ki' d k 

d . d l' j . .1' "'. -..... ",z u cy .. Je nego 'orca przez rZWl o u lCy, amląc liWle sztaby, . t dł .... b d " ,- ł l 
d . . d k . b'" d' 7,y a, we uo" ll:l.]SWlez"zyc, o SC S018 ye I 

o l'ywaHc J e en zame I rOz I)a;ąc Wle bl' " dO .. 4 I t ' dk' . ' r·l' l o HlzenJe nog') z Zlemlan, wynoszą rs . 
.. u. l-bc')I.te;r,k~czYDllVi3zY4'OOlVesz I uO Sil: e- kop. 5, rachując już w to w8z~lkie a \vszel-
pu l za ra l s 'Ol' na l·t!. k' d k'· , . d kó J . 'Ie wy at 'l, Dle wyqczaJąc po Jt w. c-

- p,.óba jeneralna straży ognio- śli zważymy, że cena spl'zedażna kOl·Ca. wy­
wej odbędzie lilię dzisiaj, W niedzielę, o go· nosi 4-41/9 rs., to musimy przyznać 1°) że 
dzinie a-ej po południu, na placu b. maga- zysk producenta jest bardzo mizemy i_2°) 
zynu solnego. Interesują.cy się rozwojem że jedyną. ueolką zbawienia jest zmniej,gzenie 
t.ej pożytecznej instytucyi, zechcą zapewne kosztów pl'odukcyi, czyli: zwi~kszenie wy­
być obecnymi na próbie. dajności mOI·gi przez silniejszy pognój i 

tl"\vata przez dwa lata. Jakkolwiek jednak 
hma Salle zżyła się z życiem poety, bezczel­
ny jednak i arystokratyczny bilecik przyto­
czony powyżej najlepiej dowodzi jak mało 
znaczyła w domu swego pana. Wistocie, 
Irma będąc poproiJtu gospodyuią pouty 
szlachcica, urząd swój pełniła z oszczędno­
ścią (lhtopki i kUl"tyzanki, której przedewazy­
stkiem chodzi o to, by się w domu stać 
niezbędni}. Zanadto głupia i prosta, aby po­
znać się na ~eniuszu d'Athis'a, by pojąć je. 
go poezyje putne wyszukanego dowcipu, a 
stawiają.ce go na równi z Tennysonem, po­
trafiła niemniej na.gią.ć się do wszystkich je­
go upodobań, <lo wszelkich jego wymagań, 
jak gdyby na dnie tej prostej natury pozo­
stało coś z pokornej czci chłopki względem 
szlachcica, poddanej względem pana. 

Kiedy hrabina dziedziczka na Athis-Mons, 
matka poety, a kobieta należt}ca do nai­
wyższej arystokracyi, dowiedziała się, że się 
jej urodził wnuczek, maty wicehrabia, pra­
wnie i zupełnie przez jej syna uznany, za­
pragnęła go zobaczyć i uścisnąć. 

:Kiezawodnie dla byłej lektorki kt-ólowej 
Mal'yi Amelii było to rzeczą ciężki}, że 
dziedzic takiego imienia ma taką. matkę; ale 
stara dama, stosując się do treści kart roze· 
słanych przez syna, pozwolała sobie także 
ignorować tę mamą iatotę. Do odwiedzin 
wnuka u mamki wybierała starannie dni, 
w których była pewną, że nikogo tam nie 
zastanie: zachwycała się nim, pieśc-iła go, 
kochała tą ostatnią miłością. babek, dla któ· 

rej, jak mOW1ą, radeby jeszcze pożyć lat pa· 
rę po to tylko, by widzieć jak: mnlcy rosn!!, 
jak się chodzić uczą. ..• 

Później, gdy mały wice hrabia podrosłszy 
troszkę powrócił du r L·dziców, Ił stara hra­
bina nie mo~ła odwyknąć od ulubionych 
odwiedzin, ułożono się tak, że jednocześnie 
z wejściem hrabiny b · ~b~i, hma znikała po­
kornie i milcząco. Czasami przynoszono też 
wnuczka do babki; a malec psuty i pie­
szczony przez te d wie m1ttki kochał je je­
dnako, doznając tylko pewnego zuzi wienia 
na widok namiętnych pOl"yWów i pragnień 
wyłą.czne~o posiadania miłości jeg!). D'Athis, 
oddany swoim wierszom, uwielbiał małego 
Roberta, op')lviauał v nim całemu światu 
i pewien był, że ulieciak jest jego, jego 
wyłącznie. ~łllazenie to niedługo U·wato. 

- Pl·agnęłabym, żebyś się ożenił-powie­
dziata mu raz matka. 

- Zape<vne ..• ale cói dy.iecko? 
- Bą.dź spokojny; wszystko się dobrze 

ułoży: upatrzyłam dla ciebie śliczną dziew­
czynę z dobl'ego rodu a ubogą·, ktÓl·a. cię 
uwielbia. Znają. się już z Hobertem i kochają. 

- A.,. a tu ... dziewczyna? -zapytaŁ Ka­
rol rumieniąc się lekko, bo raz pierwszy w 
życiu wspomniał o Il'mie wobec matki. 

- Bal-zawołała ze śmiechem stara hra­
bina-damy jej dobry posag i także wyda­
my za mąż. Mieszczanie pal'yscy nie mają. 
pod tym względem przeqądów. 

Tego samego dUla d'Athia, ktÓI'y nigdy 
zresztlł nie B~alał za Irmą, powiedział 
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staranniejclzą uprawę-co zupełnie na jedno 
wychodzi. 

- Z Baw$kiego donoszą nam mię­
dzy inne mi, że paszy w tym roku b. ską­
po, bo kilkomiesięczna susza i ogromne upa­
ły wyniszczyły ją; każdy też chciałby aprze-
8M część swojego inwentńrz!l, którego utl'zy­
mać przez całą zimę nie będzie w możno· 
!lei. Przy takim stanie rzeczy, ceny bydła 
bardzo spadają-i tak: za parę wołów płacą 
już zaledwie od 50-60 rubli, a za sztukę 
nierogacizny, płaconą w roku przeszłym 
50-60 rubli, daj~ obecnie ukoło 20 rubli. 
Jeżeli zwrócimy jeszcze uwagę na nizkie 
ceny i trudności sprzedaży ziarna, którego 
urodzaj był średni, to przyznać należy, że 
perspektywa dla rolników, coraz więcej 
upadających z róinych przyczyn, bardzo 
smutnal 

- Dwa wnioski, bardzo \Va~ne, ma 
rożstrzygać wkrótce warszawski odd:tiał To­
Wa1"zyłiltwa przemysłu i handlu- mianowicie 
wniosek, nadesłany przez komitet Towa­
rzystwa petersburgskiego, co do zawiązania 
sios~tnków handlowych z państwami naddu­
najskiemi, oraz wniosek \v przedmiocie po­
trzeby średmch szkół technicznych. 

- fi? Badomsku w dniu 31 paź­
dziernika, jako w piątą rocznicę 2atoże­
nia ochotniczej straży ogniowej, odbyły 
się wybory do nowego zarządu, WI'az z 
odczytaniem sprawozdania z pięcioletniej 
działalności straży. Straż ogniowa radom­
ska składa się obecnie z 142 członków 
czynnych, podzielonych na c~tery oddziały. 
Dotychczasowy, od lat 3-ch naczelnik, p. 
dr. Zalejski, z powodu nawału pracy lekar­
skiej prosił o zwolnienie go z obo\viążków 
naczelnika-skutkiem czego, prawdopodob­
nie, zatwierdzonym zostanie na nacze lnika 
straży, jako mający większość głosów, p. 
Biedrzycki, dotychczasowy naczelnik oddzia­
łu 3-go. 

- Z Sosnowca. Przed d wolna ty­
goduiami, p. Namysłowski, inicyjator i twór­
ca orkiestry włościańskiej przybył z lu­
belskiego do Sosnowca ze swemi dzielnemi 
muzykUilami, i dał dwa publiczne koncer­
ty na estradzie miejscowego teatru amator­
skiego. Publiczność ilosnowicką oba Ia­
zy z prawdziwą skwapliwością zapełniła 
licznie teatr i była bardzo zadlJwolnioną. 
Progl'am po większej części składał się z 
kompozycyi p. Namysłowskiego. Wieśniacy 

jej o swoich zamiuracb. Znalazł ją jak za­
wsze ulagłą i gotową na wszystku; ale gdy 
nazajutrz powrócił do domu nie zastał 
w nim ani matki, ani dziecka. Odnaleziono 
jch wkrótce u ojca Irmy w nędznej chacie 
na skraju lasu Ran:bouillet. Poeta zastał swo­
je książątko w koronkach i aksamitach na 
kolanach papy Salle, bawią.ce się fajką 
dziadka, goniące kurczęta i wesoło bujające 
wśród lasu. D'Athis jakkolwiek eilnie WZI'U­
szony próbował całą rzecz w żart obrócić 
i zabrać zbiegów do domu, ale Irma ina­
czej się na to zapatrywała. Wypędzano ją 
z domu, a ona zabierała z sobą dziecko -
cóż może być prostszego. Dopiero gdy Karol 
powiedział jej, że odstępuje od małżeńst\va, 
zdecydowała się powrócić, ale postawiła 
swoje warunki. 

Zadługo już zapominano o tern, że była 
matką Roberta. Z tern ukrywaniem się ile­
kroć pani · D'Athis ouwiedzała wnuka, nie 
sposób już było wyżyć • . Dziecko byto już 
zaduże, by się mogła narażać na takie upo­
korzenia wobec niego. Postanowiono, że po­
nieważ pani d'Athis nie chce spot.ykać się 
z kochanką swego syna - nie będzie więc 
przychodzić do niego i wnuka codziennie do 
niej przynosić będą. 

Odtąd dla starej babki zaczę~a się pra­
wdziwa męcz!li'nia; codzień nowe zńcbo­
dzily przeszkouy: uzieciak kaszlał, było 
zanadto zimno, deszcz padał, potem znów 
przychodził spacer, g:imnastyka, jazua kon· 
na. Z początku probowała skarżyć się przed 
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w stroju oryginalnym narodowym grą swo- ulowo-przemysłowych. Odtąd atrybucyj a ta 
ją zachwycali publiczność; pewność siebie przysłuża: w mjeście Piotrkowie kasie gu­
malowała się w ich twarzach. Pan N. ma bernijalhej, w innych zaś miastach kasom 
prawdziwą z!l.atllgę i może się słueznie z powiatowym, z wyjątkiem Tomaszowa, 
tego szczycić, że praca jego wyd ata owoc Zgierza i Pabijanic, w których dla bra­
zdrowy i pożyteczny. Ztąd udała się or- ku oupowiednich kas dozwolono na sprze-
kie~tra włościańska do Częstochowy. dnż patentów magistratom. 

- W Częstochowie, w zeszłym - Wznowienie ::taka::tów. W tym 
tygodniu, z wtorku na środę, powiesił się cZllsie wznowiono i polecono ściślejsze niż 
żołnierz po za Aleją II na drzewie obok dotąd stosowanie zakazu prowadzenia ja­
cerkwi. Dostrzeiono go wiszącego we śro- kiegobąuź handlu w granicach Królestwa 
dę rano, a oko~o g0dziny 2-ej po połud- żydom, poddanym zagranicznym-i zakazu 
niu zdjęto i pogrzebano. Przyczyna samo- asekurowania się w zagranicznych Towarzyst­
bójstwa nie wiadoma. wach Ubezpieczeń, bądź to od ognia, bądź 

na zycie. 
- Następujący członkowie rzeczy-

" • T D b . 'l' ł II -" 'Varsz. Dniew." pisze, że obywatel 
WISCI owo o rocz. wDl.es! ?p atę,: za ziemski hr. Aleksandrowicz, przedstawił ministery-
półrocze "oku I-go WolskI Emil rs 3, za II jum spraw wewnętrznych memoryjał, wy.raiająoy 
półrocze "oktt l-go i I półroC'ze roku II-go kouiec~~ość prz~.ir:>Jeuia i ~mienien~a istuiejąe.ych w: 
pp: Witkowski Władysław Skórzewski Bo- gnberł\~~aeh .tuteJszego l~raJn prze~lsów o w~aJe~neJ 
l ' . '. .. grlhern'.IalueJ asekul'acYI od OgUlI\ budyukow I, że 
esław, Skorzewskl Paweł l HolewlckI po tenźe obywatel wniósł do tegoż ministeryjnm proś-

rs. 6. Za I pólt'ocze roku II-go pp: Burchard b~ o wprowadzenie do gubernij tutejszego kraju 
Karol rs. 3. Karśni~ka rs. 6. Jachimowski ooowiązkowej asekuracyi zasiewów od gr.Ldobicia na 
Cezary Walewski Przemysł>lw i Hoin Hen- podstaw~ch wzajemnoś~i. ~ał\ Aleksandrowicz w 

k ' 3 Z . r memoryJale tym wyraza Się: 1) za ZllleSlelllem 
ry po rs: . a cały rok drugz ~pp. Ko: ist niejąCl'j ustawy asekura '~yjnej dla budynków, a 
Ilhanowskl Jan rs. 10. TarnowskI Antom przemawia za ubezpieczeniem ich od pożaru w war-
rs. 6. t(lsci całkowitej, według oceny; 2) za taką taryf!! 

_ _ oQsekuracyjnej opłaty/ któraby się zgadzała z przy-
- Wypadld w obrębie gubernił. jętemi ogólnie przez to I< arzystwo asekuracyjne pod­

W ciągu pierwszej połowy m-ca paźd?ier- stawami dla pobierania opłaty w st opoiu bez pieczeń­
nik a było pożarów 9· w tej liczbie z pod- shva budynku od pożarui 3) za wyznaczeniem wy-

l . 7· ? t . ,. l' nagrodzenia aseku acy jnego, nie na zasadzie tylko 
pa ema ,'przez. meos r oznOBC , przez oce ny asekuracyjnego, lecz rzecz-ywistej wartości 
złe urządzeme komma 1. Straty wynoszą spalonej nieruchomotici do dnia poiaru; ,) za 'przy­
W ogóle 9530 rs. "W ypadków nagłej śmier- wróceniem dawniej istniejącej solidarności w 8pra-
ci było 5· świętokradztwo 1. wach aseknracyjnych w całym kraju i za skonceotro-

, waniem zawiadywania tą sprawą w jednym z cen­

- Sądy gminne w Królestwie Pol­
skiem przyjmowały dotychczas podania i 
skargi w języku polskim; obecnie zaszła \v 
tern zmiana. Senat rządzący postanowił 
aby Rądy gminne nie przyjmowały podań 
skreślonych \v języku polskim; ~o się tyczy 
dokumentów to takowtl mają być przedsta­
wiane !lądom gminnym z przekładem na ję­
zyk rosyjski. Co zaś do używania w są­
dach gminnych jakiegobąuź innego języka 
zamiast rosyjskiego, wolno to czynić li tyl­
ko w ustnych przemówieniach. WiadomGść 
tę zaczerpujemy z art,kułu: "Fr. Nowo­
dworskiego, p. t. Jęlyk polski w sądach gmin­
nych zamieszczonego w "Kuryjerze War­
szaw." 

- Spr::tedllż patentów. Przed pa­
ru tygodniami wyszło naj surowsze rozpo­
rzącłzenie rządvwe wzbraniające magistra­
tom w yda\vania jakichbądź patentów ha n-

synem, ale kobiety same tylko posiadają dar 
tych walk drobiazgowych: podstęp umieją 
ukrywać równie dobrze, jak drobne ściegi 
wśród koronek swych spódnic. Poeta nie 
mógł nic dojrzeć i biedna babka życie całe 
spędzała teraz na oczekiwaniu wnuka, śle­
dziła go n!\ ulicy gdy wychodził ze służą­
cym, i ukl"adkowemi wiciskami i pieszczotą, 
podniecała jeuynie namiętność swą macie­
rzyńską, nie zadawalniając jej nigdy. Przez 
ten czas Irma Salle z pomocą dziecka co­
raz to silniejszą zdobywał.a w domu pozy­
cyję. Przyjmowata już teraz, urządzała za­
bawy, robiła honory domu, zadamawiała się 
coraz więcej. Od czasu uo czasu zapyty­
wała przy ojcu syna: "pamiętasz kUI·częt.a 
dziadka Salle? nie raubyś tam powl"ócić? 
Ta pośrednia groźba skutkowała wyb:irnie; 
torowała li-mie dl'ogę do małżeństwa. Po­
tl"zebowata pięciu lat na to, by zostać hra­
biną, ale pozostała nią w końcu. 

Pewnego dnia hrabia ze drżeniem oznaj­
mił matce, że zdecydowany byŁ poślubić 
swoją kochankę-a staTa dama, zamiast o­
burzyć się, przyjęta to postanowienie jak 
"y bawienie. W małżeństwie tem widziaŁa 
tylko jedną strunę i kOI'zyść: możnosć wi­
dyw::mia Hoberta i kochania go Ul) woli. 

D ' Athis po ślubie chciał się na jakiś czaB 
oddalić z Paryża-krępowały go stosunki; po­
nieważ z~ś dzieciak uczepiony do spódnicz­
ki matki rządził całym domem osiedlono się 
w rodzinnej okolicy Irmy, tuż obok kUl'cząt 
papy Salle. Dziwny i oryginulny widok 

tralnych zarządów i 5) za zwolnieniem właścicieli 
cennit'jszych majątków od obo wiązko'''ej asekuracyi 
w tym wypadkn, jeżeli zmieni euie normy aseknra­
cyjnej i centralizacyj a spraw asekuracyjny~h zosta­
łyby uznane za niedpowiednie obecnej chwili. 

- ,Jeden z mieszkańców Warszawy opracował 
projekt przyjŚCia z pomooą bankowi ratuukowemll 
w Prusiech przez wykupywanie akcyj grupami po 
25, 50 i 100 osób. Projekt ma ua celu wprowadze­
nie do manipUlacyi najubożs zych nawet warstw 
ludności. Podobno w tych dniach kilka wpływo­
wych obywateli zanitlść ma prośbę do władzy o 
potr:..ebne w tym celo zezwolenie. 

- 'V "Medycynie" czytamy: Nagłe pojawienie 
się epidemii cholery w Peszcie jest wypadkiem bąr­
dzo ważnym i mo7.e być w następstwach groźnym. 
Dotychczas epidemij a trzymał a się południowyeh o­
kolie, a. zwłaszeza południowych wybrzeży morskioh: 
?rIarsylija, Toulon, Neapol, Rj eka (Fiume), Triest 
etc, prawie wyłącznie nawiedzane były tą straszną 
epidemiczną chorolJą. Aż naraz, całkiem niespo­
dziewanie telegraf przynosi straszną wiadomość;iz 
cholera · na gle przerzuciła si~ do Pesztu, zdala od 
wybrzeży mOl'skich, prawie w samym środku naszego 
kontynellt u. 

przedstawiała wtedy rodzina: babcia d'A­
this i dziadzio SalIe il potykali się codzień 
przy wnuku; stary złodziej zwierzyny, 
i dawna lektorka królowej, upudrowana, 
wspaniała, patrzyli z równym zachwytem na 
ładnego malca przewracającego kozły na 
dywanie. Babka przywoziła z Paryża naj­
kosztowniejsze i naj wspanialsze zabawki; 
dziadek kręcił fujarki i, dopl'awdy, mały hra­
bi a wahał się co wybrać? 

W ostateczności z tych czterech osób ze­
branych oko.ło kołyski malca, najnieszczę­
śliwszym był sam d'Athis: genijusz jego 
wytworny tępiał wśród oto czenia pól i 
lasów. Przestał pracować i czuł, że ParJź 
który tak łatwo zapomina nieobecnych, zą­
pomina też i o nim, od czasu gdy go opu­
ścił. Na Rzczęście miał dziecko, a gdy o.no 
się uśmi~chało, nie myśl ał już o autorskich 
tryumfach, ani też o przeszłości Irmy Salle. 

A teraz, jeżeli chcecie wiedzieć jakie było 
rozwiązanie dziwnego tego dramatu-prze­
czytajcie c~rnQ obramllwaną kartę, którlł 
dostałem przed paroma dniami i która st!(­
nowi jakby ostatnią stronicę tego opowia­
dania: 

"Hrabiostwo d'Athz's z boleścią donoszą pa­
"nu o śmierci syna swego Rlberta." 

Nieszczęśliwil... . 
Czy widzicie ich tam wszystkich czworo, 

zebranych przed pustą kołyską? ... 
Tłumaczyła E. D. 
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Wypadek ten tembardziej jest zastraszającym, iż 

przypadki tej choroby zdarzyły się nie wyłącznie 
pomiędzy biedną klasą ludności, ale i w dzielnicach 
miasta zamieszkałych przez ludzi zamożnych. Z po· 
czątku łudzono się przekonaniem, iż miano do cZf­
nienia z choleryną (cholera nostras), ale złndzeDle 
to wkrótce rozwiane zostało. Oględliuy pośmiertne, 
wykonane doświa1czenia przez prof. Babesa, nie po· 
zwalały powątpiewać o tern, iż z wrogiem najgro­
źniejszymdo czynienia mamy, bo z cholerą azyjatycką. 

Już teraz wiemy, że pojedyńcze przypadki tej 
ehoroby dawniej obserwowano, ale były one zatajone 
i dopiero, gdy zaczęły się mnożyć, a nawet przeno­
I!ić się do innych miejscowości, jak Raab, gdzie je· 
dnego dnia 29 osób zachorowało, a 7 umarło, mu­
siano na alarm uderzyć i całą: prawdę wyznać. 

Cholera w Węgrzech jest wypadkiem pierwszo­
zzędnej wagi. Wiadomo, iż Peszt jelit jedną z naj­
ruchlIwszych stolic europejskich, a stosunki jej z in­
nemi miejscowościami, a przcdewszystkiem z Wie­
dniem tak są ożywione, iż o jakiemś odcięciu stoli­
ey węgierskiej od reszty Europy ani mowy być nie 
może. Peszt może być dla cholery tylko jednym e­
tapem. 

- "Wzorów rysunkowych" bardzo prak­
tycznie pomyślauych i wykonanych przez p. X. Pi­
latti, zeszyt pierwszy ukazał si~ w handlu księgarskim. 
Zeszycik ten nawet dla najmniejszych dzioci, może 
stanowić wyborną naukową zabawkę. Lekko bo­
wiem odznaczone kontury, podane obok kaidego 
wzorku nłatwiają wykonanie takowego. Wydawnict­
wo wzorów p. Pilatti'ego poleeamy gQl'ąco czytelni­
kom, ze względu na ich rzeczywistą wartość, a za­
razem jako pierwsze tego rodzaju wydawnictwo 
krajowe. 

- Lillty od Bedakcyi. 
- Panu K. III Barnaule. Prenumerata na "Tydzień" 

wniesiona przez Szanownego Pana, wystarcza nie­
tylko na rok bieżl!!cy, ale na rok 1887, ora.z a. 
conto 1888 roku pozostaje rs. 1 kop. 90. 

- Korespondentowi z B~dzina. Dla wszelkich ko-
. respondencyj jesteśmy naj pobłażliwsi. Czyż to nie 

najlepszy dowód, żc pragnęlibyśmy do I1ich zachę­
-Clić każdego? P.o.imy więc nie pytać, czy zgadzamy 
się na wlipółpracownictwo, bo szpalty "Tygodnia n 

dla życzliwych i chętnych stoją zawsze otworem. 

Korespondencyj e "TYfodnia." 
Z Będzłną., d. 8 listopada. 

Położenie mia!!ta.- W co obfituje. - Kwestyja sani. 
tarna.-Przvstanek kolejowy.-Stosunki towarzyskie. 

Miasto nasze, dziś powiatowe, na pogra­
niczu górnego Szlązka leżące, od ezasu prze­
niesienia tu powiatu z Olkusza zaczęło się 
zuhulniać więcej inteligencyją; pierwej bru­
due było, błotnista, zamieszkałe po najwię­
kszej części przez żydów, w starej kon­
strukcyi drewnianych domach. Z chwilą prze­
niesienia powiatu ruch handlowy ożywił się, 
ku czemu wielce sprzyja rozwinięcie przez 
Towarzystwo francnzkie kopalń i zakładów 
górniczych w okolicznej Dąbrowie. 

Skutkiem lokalnych warunkó\v, Będzin z 
dniem każdym nabiera .więcej ożywienia, bu­
dzi się niejako z gnuśności i uśpienia; dziś 
:roa już i kamienice dwupiętrowe i regulacy­
ję ulic zaprowadzoną, nawet latarnie po 
rogach tyohże ulic; jest apteka, szpital, po­
wiatowe biuro, magistrat, sędzia śleuczy, 
aąd pokoju z wydziałem hypotecznym, kan­
eelaryja rejenta, urząd pocztowo.telegra~ 
ficzny i stacyja przystankowa drogi ż. W.-w., 
kosciół parafijalny zewnątrz świeżo odl'e­
staurowany i mnóstwo sklepów żydowskich, 
a niemal w każdym domu szynk wódki i 
piwa. Miasto położone na pochyłości góry, 
wiele pozostawia do życzenia pod względem 
wygody i utrzymania porządku tak na uli­
each jak w sumych domach; pomimo usta­
nowienia komisyi sanitarnej1 powietrze tu 
mamy okropne, do czego przyczynia si~ bar· 
dzo to, że posesyj e murowane i drewniane 
mają zbyt małe podwórka, a w niektórych 
miejscach niema ich wcale; wprawdzie są 
nowo projektowane ulice i nowe rynki, lecz 
dotąd wszystko tu odbywa lIi~ po staremu. 
BI'Uk ulic i rynku jest tak fatalny, że motn" 
łamać nogi, dawne uliczki Sił prawie bez 
trotuarów i tak wązkie, że podczas targów, 
łtóre majlJ miejsce co tydzień, nie . sPQ8ób 
prawie przejść przez nie. 

szaw/}. Jest jednak małe ale: sama st:lcyja 
jest zbudowana prowizorycznie i nadzwy­
czaj ciasno, tak, że sala klasy 3-ej zaledwie 
trzydzieści osób pomieścić jtlst wstanie; II. 

przecież często bywa osób odjeżdżających 
i czekających na pociąg daleko więcej, co 
się dotkliwie daje we znaki w zimie i na 
jesieni. Al e gorzej jest stokroć z przej­
ściem ze stacyi po pociągu o godzinie 10 .ej 
lV nocy do Będzina; tu prawdziwa. ogar­
nia rozpacz tego, kto nieświadom drogi 
i nieo patrzony w latarkę. Ciasna, niebruko­
wana przestrzeu, pełna dołów i błota, około 
fabryki gwoździ Laskera i mtyna parowego 
Potoka, jest powodem ciągłych "ypac1ków. 
Obwiniają też słusznio o to zarząd miejski, 
który dotąd nie może wybrukować i roz­
szerzyć ulicy jak jest projektowanem; a prze­
eież dbałość o dobro publiczne wyłącznie 
na jego odpowiedzialności spoczywa. Szko­
da, i to wielka szkoda, że pan Naczelnik 
crubernii podczas pobytu swego w zeszłym 
~ygodlliu w Będzinie nie jechał tą drogą 
choćby w dzień; przebnałby się z pewno­
ścią, czy piszący te słowa ma racyję wraz 
z innemi narzekać na zarząd. 

Ze stosunków towarzyskich, nie ma nic 
do nadmienienia. W kółkacb domowych, a 
jest ich kilkanaście, ba ,,.ią się sami dla sie­
bie, każde kMko osobno i nic nie jest w 
stanie 2.ainteresować, ożywić i zo~niskować 
w jedno całego towarzystwa, zkąd pochodzi 
wieczna monotonność życia i brak ożywie­
nia okazuje się jawnie. Może później będzie 
lepiej - cieszmy się nadzieją. 

Janusz z nad Czarnej Przemszy. 

z Pabijanic, d. 2 listopada. 
Wyjazd nielRieckiej "znakomitości".- Now;l. sikaw­
ka i sklep spożywczy.- Wyścigi.- Dwie szkoły.­

Koszary.- Zamek pabijanicki. 
Przed paru tygodniami miasteczko nasze 

opuścił bezpowrotnie dobijający się przed 
kilku miesiącami europejskiej sławy chemik 
w fabryce p. Endera, pan Lauber, który 
wynalazł ową cudowną wodę do gaszenia 
pożaru w przecięgu pięciu minut. Polski o­
gień nie przeląkł się jednak mądrej wody 
niemieckiej, a jej wynalazca wyjecbał do 
Vaterlandu, czego mu Slczerze winszujemy, 
życząc, by przykład jego pociągnął za so­
bą co najwięcej jego współrodaków. 

Przezorny zarząd strażacki, zakupił za to 
i oddał pod opiekę dl'ugiemu oddziałowi 
doskonałą najnowszej konstrukcyi sikawkę, 
przy której prócz wielu przyrządów ratun­
kowych znajduje się i prowizoryczna aptecz­
ka. Sikawka ta kosztuje 1200rs., a sprowadza­
ną była dzięki staraniom p. K., co mu się 
za dobre uważa. Byłoby do tyczenia, żeby 
tenże pan K. dupomógł jeszcze do założe­
nia sklepu spożywczego, na co jest już ze­
brane rs. 300, i brak tylko większej subwen­
cyi zamożnej jednostki. 

Tutejsi stl'ażacy rolscy mają urządzić do· 
syć oryginalne wyścigi. Zaszedł mianowi­
cie spór pomiędzy zarządeO'. straży (nie­
mieckim całkowicie) o to, kto jest raźniej­
szy do obrony przy pożarze-pola<lY, czy 
niemcy. W tym więc celu ma. być podany 
fałszywy alarm i ci, którzy wpierw Pl,zybę­
dą do szopy ratunkowej, u,!yskają dyplom 
pierszeństwa w poczuciu obywatelskich 
posług. Bodajby choć w tej drobnostce zwy­
cięztwo zostało przy nas; odebralibyśmy 
niemcom choć jednfł sposobność zaimpono­
wani'l nam akur~tnością, którlJ się zawsze 
cb walą przed nami. 

Ważną jest kwestyja przystanku kolejo­
wego. Jest on odległy o wiorst~ drogi od 
miasta, wielce dogodny dla tutejszych tnie-
8zkanców, ułatwia im bowiem dwa razy 
dziennie komunikacyję z Sosnowcem i War-

Nowo postawiona szkoła miejska, o jakiej 
już dawniej była mowa, jest w tej chwili 
na ukończeniu. Pocznie ona funkcyjonować 
od nowego roku i, daj Boże, aby owe 450 
miejsc, które zawiera, były zawsze zapeł'­
nione, bo do tej pory mieszczański ogół 
tutejszy wielce zaniedbywał wykl!~tałct:nie 
dziatek, które odrazu wciągane bywajlł do 
tkackiej lub innej jakiej rzemieślniczej 
roboty. 

Z prawdziw, też przyjemnośoilJ notuję 

fakt, że zwinięta jut raz dla braku ucze­
n ic czteroklasowa pensy ja prywatna żeńska 
p. W rób lewskiej w tym roku od~yła na no­
wo; że w niej oprócz sarn,ej przełożonej 
wykładają jeszcze dwie nauczycielki; liczba. 
uczeni c, jak na początek, jeżeli nie jest za­
dawalniająca, to przynajmniej znośna. Ob­
jaw otworzenia dwóch na raz szkół - jest 
waż nym faktem w kronice naszego zniem­
czon ego miasta. 

Podobno municypalnllść tutejsza myśli , 
obecnie nad zbudowaniem koszar dla woj­
ska. Jestto myśl arcy chwalebna; ludność 
bowiem wciąż znosić musiała wielkl} 
niewygadę, oddając z obowiązku swoje 
mieszkania na usługi woj .. ku; sądz~ więc, 
że każdy mieszkaniec chętnie złoży odpo­
wiedni=ł I!!umę, byleby tylko zaoszczędzić 
sobie przykrości zbierania własnych swych 
gratów po ulicy. 

Oddawna też mówią tu o odnowieniu 
miejscowego ratusza. Suma przedtem z ka-
sy miejskiej wyasygno vran~, obzała si~ za­
małą na licytacyi in minus. Ratusz tutejszy 
jestto starożytny o ciężkim niewyraźnym 
stylu gmach, postawiony (podług Balińskie­
go) na początku XVI wieku. Długosz po­
wiada, że już w XI wieku stał tu jakiś za­
mek, który " wło~cią okolicznlJ stano wit 
kasztelaniję Chropi, do ziemi sieradzkiej 
należącą. Władysław Herman kasztelanij~ 
tę, nadał za wstnwieniem się żony swej 
Judyty w r. 1084 kapitule krakowskiej. Jak 
długo stał ten zamek-nie wiadomo. Przy­
puszczam jednakże, że skoro nazwa. "Pa­
bijanice" w pietn::ostym już wieku była wia­
domlJ, zamek dzisiejszy, w którym podług 
podania bawiono si~ podczas polowań w 
rozległych 'okolicznych lasach (zkąd nazwa 2. 
"Pobawianice" czyli skrócona "Pabianice") 
mUl!iał już istnieć lV pietnastym wieku. 
Zresztą mówi o tem-acz ńiezupełnie wy­
raźnie-struktura. W zamku tym mieści !!i~ 
dziś biuro magistratu. Nad jednym z bo­
cznych okien wmurowana lest płyta ka­
mienna z herbem miasta (trzy knrony) oraz 
napis łaciński: "sic transit gloria mundi"l... 
Miasto, co już za Zygmunta Augusta miało 
swoje cechy rzemieślnicze-dziś rozwinęło 
się i roz wija bardzo słabo, oboć jest poło­
żone o dziesięć wiorst od polskiego (??) 
Manchestru i buduje od czasu do czasu 
własne fabryki. 
Ludność rdzennie miejscowa jest biedną 

i przeważnie z gruntu tylko i rzemiosł ży­
jąoa. Pieniądze spoczywają w dłoniach mi­
lijon erów fabrykantów i żydów handlarzy. 
Jedynym środkiem dorobienia się majątku 
są tu szynki, które też mnożą się progre­
syjnie, zmniejszając w takimże stusunku 
moralność robotnika. Ogólnie tedy biorąc, 
żywioł polski dziś tu istnieje tylko po to, 
by byó przedmiotem wyzysku ... 

Niepowiem. 

"Polacy wobec polskości." 

Pod tym tytułem w niemieckiej-amerykal'lskiej Ira­
zecie: Zuscltauer In der neuell Heimath, wychodzącej w 

rie, i bardzo między Niemcami amerykańskimi 
opnlarnej, pojawił się następujący idyjotyezny ar­
kuł, przytoczony przez .Gaz. Polską-: 
"Polacy są narodem, którego kolebką była głębo-

Azyja i który należał niegdyś do szczepu mon­
Iskiego. Podczas wędrówki ludów przywlókł się on 
okolice przez spokojnych Germanów zamieSlkałe, 
wymordowawszy tychże, przywłaszczył sobie po 
rbarzyńsku ich ziemie. 
"Główue cechy, któremi się Polacy odznaezają, s\: 
rbarzyństwo, uporczywość i niewdzięczność wobec 

świadc:llonych im dobrodziejstw. Nie są oni jelinak 
tak głupimi, za jakich ich uważamy,-owszem-po­
siadają wielki spryt i potrafią kaŻdego, ktokGlwiek: 
zbliży si~ do nich, ująć w swe sidła i często pozy­
skać dla sprawy, którą nazywają "świętą.~ 

"Aby dać próbkę, jak polacy umieją wywdzięcJać 
się za otrzymaue dobrOdZiejstwa, przytoczymy przy­
kład z ic h własnej historyi. 

"Polska za ostatniego króla swego upadała pod 
bezrządem. Nie było tam żadnych praw, .a głód i 
nędza dawały się we znaki mieszkańcom. Owczesny 
tedy król prnski, Fryderyk, zlitował się nad Pola­
kami i, porozumiawszy się z Rosy ją i AustJyJą, przy­
garnął praWdziwie po ojcowsku pawn. część ich 
kraju do swojego państwa, aby ioh po prostu 04 
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śmierci głodowej ura.towaó ... Ale jakże nam się wy­
wdzięczyli za to? ~to rewolucyjami i głęboką po­
ga.rda dla. niemieckIego narodu! .. 

Nie nauczony tem smutllem doświadczeniem rząd 
lli;miecki nie przestaje i teraz jeszcze oka.zywać li· 
tości Polakom, Ksiąze Bismark, widząc. że między 
nimi znów się rotpowszechnia. bieda, rozkazał wy­
dalić kilkanaście tysięcy Polaków obcych, którzy ży­
li tylko z łaski swych ubogich ziomków, z granic 
pa.ństwa niemieckiego, w tym jedynie celu, aby po· 
laMw poddanych tego państwa, od pasozytów u· 
woluiĆ i zaoszezędzić im wydatków. Polacy jednak 
za poznali to dobrodziejstwo i lIaczęli wniebogłosy 
krz\ czeć że ich ną,d niemiecki prześladuje! .. 

Poni~waz poddani lliemieccy pochodzenia polskie­
go "są jeszcze i d.~iś, nil P?ły. bar?a~zY~,cami! rząd 
niemiecki oczywIscle pragUl& Ich oswleClc, WięC za­
prowadził dla nich szkoly, w kt.Ó~ychby si~ pięknie 
niemieckiej mowy naucz1' ć mogli I prze.'l: Dlą Euro­
pejczykami się stali. Ale czyz i!? tak, wielkie do­
brodziejstwo. umieją Polacy ocemc? GdzIetam! Znów 
krzyczą i zanoszą. skargi p\'~~d ~ałym . świate~,. że 
Niemcy chcą ich wynarodowIC, meledwle wytępIC! . 

Szlachta polska, zubożała przez własne zbytki, 
ujr·zała się w konieczności sprzedawać swą ~iemię, 
a nie miała komu, Rząd niemiec!d, chml,c ją ra,to­
wać od niecbyonej zguby, p~stanowi~ tę ziemi~ za­
kupić i z niemałemi ofiarami obmyślił lm temu srod­
ki. Aż tu rozpoozęły się nowe narzekania, że Niem­
cy chcą Polal;om usunąć grunt z pod nóg w celn 
ostatecznego zgermanizowania ich kraju ... 

.1 tak się Qzieje bez końca: im więcej ,~ie~~y P?­
lakom dobrodziejstw świadczą, tembardzleJ CI Ich lIle 
nawidzą i narzekają na niehl .. " . 

,V taki sposób snmienny i z prawdą zgodny .me­
miecko-amerykański publicysta tlómaczy ewym z~om, 
kOlU w Ameryce słuszność dekretów rządu pruslueg? 
i uiewdzicczność IJarbarzyilsltich Pol'łków." Ale naJ' 
ci~kawszą -jest konkluzyja, którą przezac!1y apologi­
sta .dobrodziejstw· niemieckich z powyzszych po­
stulatów wyciąga: 

"Czasuy jni był~ -powiada,-:-"poloz}ć tym łaso 
kom kouiec zwłaszcza, że z ich powodU dla narodo­
wości niemieckiej może wyrosnąć istotne niebezpi~­
czeństwo. Polacy, pomimo swych n:lpołb:\rbarzyn­
skich obyczajów, mają dziwną jakąś siłę pociągaui:t 
ku sobie innych narodowo~ci. Jezeli zat~m. rząd 
pl'uski na zakupionej od pols1r.iej szlacbty ziemI osa: 
dzi Niemców -to ci bodaj czy nie będą stra'lem 
dla Niemiec bo otoczeni dokoła żywio1em polskim 
wogą, jak Już to było nieraz, stać się Polakami i 
będą lias tak samo nienawidzili, jak nienawidzi ple­
mie polskie. 

-J'est to pewnik, że Polaków ani ucywilizowar., 
anr Niemcami, ani też wiernymi' poddanymi Niemiec 
uczynić n iemożll<\: będą oni nam zawsze Btawi~1i 
przeszkody IV ~pelnialliu choćby ~ajleps.zy~~ ~am!a. 
rów i łączyć Się będ~ zawsze z meprzYJaclOłml Nie· 
miec, Dlatego tez n ~jlepiejby było, gdyby rząd ni~. 
miecki oqan! prowincyjB polskie Rosyi lub AustrYI, 
albo tez zostawił je własnym silom, bo inaczej pol­
skość może sig okazać groźną dla Niemiec. Nietrze· 
ba żałować Polaków, skoro nie nmil'ją oni zrozu­
mieć swego dobra, ani &Z3nOWać dobroczyńców. 
Niech gin:~!.." 

NOT ATKI POPULARNO NAUKOWE 
i praktyczne. 

""ścicklizna i metoda Pasteul"a. 
Im dłuższy czas upływa od cbwili ogłoszeuia pier­
wszych prac Pasteur'a dotyczących zapobiegania 
wściekliźnie, a znanycb czytelnikom nnzym) tem 
więl:ej się kwestyja wyjaśIJia Z;t pomocą statystyki. 
Przez samego Pasteur 'a oddawna juź spostrzezonym 
był fakt, iż po uk ą>zenin przez wilka wśc iekłego 
metoda ~łabsze wydaje owoce. 

Od tl'j chwili jednak umarło już wielu pacjentów 
Pasteur'a, już nietylko przez wilki, ale przez [isy po­
gryzionych i umierają mianowicie z objawami wście· 
klIzny po dluższej lub krótszej inkubacyi. Czaso· 
pismo rosyjskie "Wracz" w każdym niemal nume­
rze podaje parę wypadków śmierci b:)'lych pacjentów 
Pasteur'a, zamieszkałych w rozmaityeh miejscowo· 
śoiach cesarstwa rosyjskiego. Ilość tych wypadków 
wprawdzie nie .irst dość wiel\;a, aby sama przez się, 
mogła osłabić znaczenie metody, ale z drugiej strony 
zważyć wypada, Że pewna odsetka tylko wypadków 
tych dochodzi do wiadomości publicznej, skutkiem 
niczem niepl'zezwycięzonej iuercyi ogółn, dostrzegają­
cej się przy wszelkich kwestyj ach, gdzie potrzeba 
zbiorowego działania na polu nauki. Zresztą i li­
czba zarażonych wścieklizną nic jest ścisłą, a meto· 
da teoretjczllie jest zawikłana; teoretyr,zuie bowiem 
robią niektórzy ZlU'zuty, ze jest trudno nieco zapo­
biedz zapomocą złagodzonego zarazku w przypadku, 
gdzie silny jnż pod6iałał. W tej mierze przytoczyć 
można słowa pewnego niemieckiego korespondenta, 
kt0ry powiada: "poddałbym się natychmiast szcze­
pieniu, gdy uym wiedział, że za szeM tygodni ugryzie 
mię pies wściekły, po ukąszeniu zaś-nie." 

Z drugiej strony podaje Ni 1339 "Britis(!h mcdical 
Journal" wiadomość o wypadku śmierci po zastoso­
waniu metody Pastcnr'a, śmierci niezależącej, wedłng 
przeprowadzonego śledztwa-od wśeieklizny. 

Przypadek ten dotyczył chłopca 10·letniego (Rarry 
Colling), który ugryziony w policzek przez psa ,wśeic­
kłego, poddany został po upływie dwóch godZIn ka· 
uteryzacyi lapisem, poczelll przy opatrunku antyse­
ptycznym rana si~ zagoiła. W 9 dni po ukąszeniu 
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pacyjent dostał trzy zastrzyknięci~ ~ Pas!eur'3, po­
czem codziennie jedno w strzykmęme robIono mu w 
ciq,gu dni 10: W parę tygodni potem nal>tąpiła śmierĆ. 
Przypadek ten zakomunikowany zQstał przeli D-ra 
Bucknill'a, lttóry towarzyszył pacyjentowi. 

- Leczenie wścieklizny metodą, Pa­
steura w Warszawie. Dr. otto Bujwid ko­
munikuje na.stępująee szczegóły odnoszące si!! do 
metody Pasteur'a, przez niego w Warszawie za­
stosowywanej. 
Czynność rozpoczął Dr. BUjwid w swojej pracow­

ni (a potem i w szpitalu wolskim w t. z. domu przy­
tułku i pracy) 5-go lipca. r. b. przywiózłszy od Pa­
steur'a króliki ze 115 generacyi pasteurowSkiej, ma­
terje od tej pory reprodukuje się nieustannie i oZywa 
juz • to w celach klinicznych jUz to do eksperymen­
tów. 

Pacyjentów miał Dr. Bujwid do chwili obecnej. ~Oj 
w tej liczbie było 51 pokąsanych przez psy wSCle­
kłe albo o wściekliznę podejrzane, 9 zaś było poką,­
s:mych przez kotów. W kilku przypadkach ~ogółem 
do 20 osób) przedstawiono protokóły sekcYI psów, 
lub sam Dr. Bu,iwid sekcyię zwierząt wykonał. W 3 
wypadkach Dr. Bujwid wy.konał eksp~r'yment p;·ó.b~ 
ny szc/.epiac jad psa podejrzanego krolikom; krohkl 
wś~iekły się po upływie dni 18. W jednym prz~­
padku wścieklizna sprawdzoną, była przez to, IZ 
pokąsany jednocześnie wół i dwa psy uległy choro­
bie_ Z chorych dotychczas nie umarł żaden. 

Eksperymenta na zwierzętach wykonane z zapo­
biegającem działaniem liu:fy, wypadły dotychcz~s 
niepomyślnie. Doświll.dczeń takich wykonał Dr. BUJ­
wid dotychczas dwa: w jednem z tych ma.teryja osh­
biona wstrzyknip'tą została przed silną, w drngiem 
po zaszczepieniu tei ostatniej. W obydwóch na,stą: 
piła śmierć z\\" ierząt. Zresztą z jadem prawdZiwej 
naturalnej wścieklizny dotychczas eksperymentów 
nie wykonano. ("Zdrowie") 

,- Doświadczenia d-ra Ocborowicza. 
Z l<ongresu naukowego: odbywającego się w Nancy, 
donoszą, iz dnia 12·go z, m. dor Voisin, naczelny le­
karz w szpitrolu Salperiere w Paryzu, zdawał sprawę 
z dośwIadczeń dora Ochorowicza w tymże szpita.lu 
nad zastosowa.niem hypnotyzmu do leczenia chorób 
umysłf\wych. Pl'zyr,oczył mianowicie dokładny ,op!s 
kuracyi, dokonanej pod jego nadzorem na kobl~CJe 
45-letmej, dotkniętej formą melancholii z osłupieDlcm 
(melancolie avcc stupeur), zagrożonej śmiercią (litio­
phobia) w skutek szkorbutu i kilkakrotnych usiło­
wau samobójstwa. Trzymano ją w kaftanie przy­
musowym i nadto przywiązano do ciężkiego fotelu 
z powodu przychodzącej niespodzia~ie. a~itacy:i ma:­
niakalnej. D-r Ochorowicz kazał zdjąc więzy I uśpIł 
ja po próbie z bypnoskopem, przyłozonym do ręki i 
na glowę. Od tej chwili obłęd ustał i wracał już 
tylko chwilowo. Na rozkaz magne,t~z~ra. chora wsta· 
ła i podtrzymywana przez dor VOISI? a I d-l'a OCh,o: 
rowicza, przeszła przez ogród szpitalny do s.voJej 
celi. Na godzinę tylko lub dwie obłęd przerywał sen. 
Poczawszy od pierwszego uśpienia zaczęła jeść, po 
trzeciem wrócUa mowa, a po piątem przytomność. 
IIt:l razy przerwano magnetyzowanie, obłęd wraca.ł. 
Po siedmuastu maglletyzowaniach jnz nie wrócił. 
Obecnie chora (nazwiskiem Thiercelin) znajduje się 
jeszcze na obserwacyi 'IV szpitalu, ale pracuje jako 
szwaczka w pracowni zakłada. D-r Ochorowioz pod­
dawał próbie z hypnoskopem 70 okłąkanych i twier· 
ilzi że czwarta częś,j może być wyleczona hypno­
tY~lOem, Na odczycie d·ra Voisin'a (jeden z pierw­
szych psychiatrów) obeonych było 500 lekarzy. 

ROZMAITOŚCI. 

- Coraz lepiej nKatoholische Schulzeitung 
fiir N ordd~u~chland n -powita wszy nabożnie zgroma­
dzenie katolików niemieckich we 'Wrocławiu, porla­
je sposób germanizowania dzieci polskich w takim 
sosie' 

Szkoła sama nic nie zrobi. Powinny pomagać: 1) 
pańsIVo, 2) Kościół, 3) życie publiczne. 

1) Państwo ma się starać o to, aby nauczyci el nie 
potrzebował uczyć więcej dzieci, jak 50, b) aby na· 
uczyciele za tę krwawą tresurę byli lepiej wynagra· 
dzani, c) aby w miastach i obwodach przeIIl,f810 
wych były szkoły uzupełniające. 

2) Kcśclół ma przygotować dzieci do pierwszych 
Sakramentów Św. po niemiecku i przynaj mniej co 
cZl\'arty tydzieil mają być w kościele niemieckie 
katechezy. 

3) W zyciu społeczllem: urzędnik pOWinien wszę­
dzie, i w domu i w warsztacie, w kopalni i w hucie 
mówić ze wszystkimi po niemiecku. Oberżysta i je­
go personel z gośćmi. państwo ze sługami, kupiec z 
odbiorcami swymi tylko po niemiecku powinni 
mówić. 

4) Ponieważ wychowanie domowe \V dzi\llnicach 
polskich jest. niewystarczające, i ponieważ głó •• nie 
szkoła zastępować je musi, przeto państwo powinno 
Bie starać o to, aby lud więcej szanował nauczycie­
la i jego pracę-germaniz&eyjną. 

- Echa rozpraw antypolskicb, Dono­
siliśmy w swoim czasie, ii sławetne wystąpienie 
ksiecia Bismarck'a przeciw Polkom stało się powo· 
dem ogłoszeuia, w którem jakiś Niemiec, z przyczyny 
właśnie skonstatowanej przeli kanclerza wyższosci 
Polek nad kobietami innych krajÓW, oznajmia., iż 
Polkę tylko za zonę pojąć pragnic. Ogłoszenie to 
nie pozostało bez skutku: toź samo pismo, w którem 
było umieszczone, Wesif. MeTk., donosi obecnie, Że 
Niemiec ów, majętny bardzo kupiec, ożenił się VI iato-
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cie ~ niezamozną zupełnie, ale bardzo pi~kną Polk~ .. 
i odbywa właśnie podróż poślubną, znajdując ~ę 
chwilowo VI' Neapolu. Po powrocie zamierzą o~iedlić 
się w Galicyi. 

- Proces prasowy. Izba k~r~a ziem!ań~ki~ 
go sądu w Toruniu, skazała na 4 miesiące wl~zlenla 
p. Ignacego Danielewskiego, d~wniejsz~go re~akto: 
ra "Gazety Toruńskiej," za umleszczeme powlastk~ 
tłomaczonej z francuzkiego pod tytułem: .• D~:u 
Przyjaciele." ,V powiastce tej dopatrzyło Sl~ 1WD.l­
steryjum wojny obrazy pruskich oficerów i zołnie­
rzy oblegających Paryz. 

W tym samym dniu skaz~ła izba, ka.rna,. 8tO~0W': 
nie do wniosku prokuratorYl, na ZDIszczeme k8ląż~ 
ludowe, znajdujące się ' w czytelni p. ~UkOWl. 
cza w Chełmie, a mianowicie. "Co się dZiało "!' 
Polsce" .Przygoda Czecha Tomasza" i "Obrazki 
historyczne." Książeczki te zawierają zdaniem są­
du ustępy "mogące rozbudzić namiętności rasowe'" 

- "Revanche"-ta:d był tytuł pisma. za­
zapowiedzianego plakatami, na których wystawl~no 
djabła z głową Bismarka, któremu głowę żołmerz 
francuzki, a ogon odcina żołniel'z rosyjski. Po za­
al'esztawaniu roznosicieli, Peryamont, wydawca "Re­
vanche" wystawił w lokalu administracyi pisma w 
oknach transperant tegoż plakatu z podpisem fi dołu 
"Z pogwałceniem swobody prasy skonfiskowana. 
depesza." Transparent ten policy ja usunęła natyoh 
miast; ale czy zdoła z nmysłów narodu francuzkie­
go usunąć pragnienie rewauzu? 

- Rzadki me(łal. :h.siądz Zwolski, zmarły 
w Kielcach, przed zgonem, na rzecz budowy koś­
cioła św. Wojciecba, ofiarował medal złoły, stano­
wiący rzadkość numizmatyki polskiej .. Medal te~. 
wagi 10-ciu dukatów holenderskich, na ledneJ stroma 
przedstawia popiersie króla Michała, a w otoku na­
pis łaciń8ki: "Michał z Bożej łaski król polski, wiel­
ki kdiąźe litewski, ruski, pruski i mazowieeki". Z 
drugiej strony znajduje się popiersie ma1Zonki kr.ó­
la Michała, z napisem łacińskim: ~Eleonora MarYJ~ 
królowa polska." Mallal bardzo starannie odbity i 
przechowauy. Lubownicy numizmatyki mog-ą nabyć 
ów medal od ksiedza kanonika Cwiklińskiego w 
Kielcach. -

- Pamiątka. Muzeum w Krakowie otrzyma­
ło nieocenioną pamiątkę, maj!!cą przytem wartoM 
artystyczną. Jest nią pOI·tret Kościuszki, malow:any 
przez Palmi'ego. Przedstawia Kościuszkę w wieku. 
m.todym jeszcze, może około 30 lat. Jest to nie­
wątpliwie naj piękniejszy ze znauych współcze5nych 
portretów. 

- Iiomitet '.I'owarzystwa Zachęty Sztu.k 
Pięknych w Królestwie Polskiem, podaje (lo wiado­
mości pp. artystów, iz IV zastosowaniu się do regu­
laminu dorocznej wystawy kO'lkursowęf, wystawa. po­
mieniona. w roku prr.yszłym 1887 trwać będzie oeł 
15 stycznia do końca lutego. Do przyjęcia na wy­
stawę kwalifikują się następujące przedmioty: z dzie­
dziny maZa"siwa: obrazy olejne, akwareli e, pastele, 
kartony i rysunki. Z dziedziny rzeźby: w~zelkh.:g() 
rodzaju dzieła rzezby, bez względu na materyjał, tu­
dzież wyroby medalijoskie. Nie kwalifikują się na 
wystawę: a) wszelkie kopij ej b) dzieła artystów 
zmarłych na rok przed otwarciem wystawy. Każdy 
z wystawców, ma prawo wystawić jednocześnie dwa 
swoje dzieła. Za jedno dzieło nwazane będą rysun­
ki, ujęte w jedną ramę, Dzieła dla oddziału Malar­
stwa mają być w ramach. Na wystawę pJ'zyjmu~ą 
się dzieła wykonane w ciągu lat 3·ch ostatnich, kt~­
re poprzednio nie znajdoly:tły się c:ty to na wystaWIa 
Towarzystwa Zachęty Sztuk Pi~knych, czy też na 
innej wystawie w Warszawie. Dzieła przeznaezon6 
na wystawę konkursową powinny być przysłane pod 
aUl'esem Komitetu Towarzystwa (\Varszawa Krakow­
sk'e-Prz,!dmieście N 15) naj później 3 t grudnia do 
godz. 6 wieczorem. Dzieło przyjęte na wystawę po­
zostawa.ć na niej l.Jędzi~ do czasu jej trwauia i przed 
upływem tego terlllinn nie może by~ z niej wycofa­
nem Przesyłający dzieło na wystawę obowiązany 
jest nadesłać przed 15 grndnia pod adresem Komite­
tu deJdaracyję z wypisaniem treści clzieła, ceny, swo­
jego adresll i krótkiej autvbijogl'alli (kiedy i gdzie 
się nrodził i gdzie się kształcił IV sztuce). Nagrody 
przyznawane będą nie za (hicIa najlepsze z nade­
słanych, lecz za dzieła bezwaruukowo odznaezająca 
się. W każdym z działów malarstwu i rzeżby przy­
znane być mogą po dwie nagrody: większa TS. 150, 
mniejsza rs. 75 w złocie, z fuuduszów Towarzystwa. 

- Komitet TOW~tl'ZYl!JtWłl, Zachęty Sztuk 
Pięknych w Królestwie Polskiem poclaje do wiadomo­
ści, iż następujące oso by otrzymały m\grody i listy 
pochwalne wystawy czasowej konkur.owej sztuki 
ornamentacyjnej i reprodukcyjnej, ul'ządzonej w Bali. 
rlasnrsy obywatelskiej IV d. 15 paździel'llika r. b.­
W oddziale I listy pochwalne: p. Franciszek Tepa, 
za miniaturQ; p. Alfom~L KanigOIVska, za malowanie 
na porcel,mie; p. Józef'l Rodziewicz, za malowanie na 
porcelanie i p. Ella \Yilliamson, za malowanie na. 
porcelanie. W oddziale II nagl'odę: p. Józef Hole­
wiuski, za prace drzeworytnicze. List pochwalny­
p. Józef Łoskoczyuski, za prace drzeworytnicze. W 
oddziale III nagrodę: p. Leopold Below, za biurk~ 
dębowe, rzeżbione w stylu odrodzenia. Listy pochwal­
ne p. Władysław Stadnicki- za ramkę rzeźbioną W' 

drzewiej p. Jadwiga Geraonówna-za ol'llamentacyja 
kwiatowe; p. Piotr Niewied:&ielski - za ornament w 
miedzi wykuty i Romuald Dobrowolski - za. orna­
men tacy je salonowe. 
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- Sprostowanie. W partyi szachowej, u­
mieszczonej w zeszłym numerze "Tygodnia," opusz­
~zono dziesiąte posunięcie z nastQpującemi uwagami: 

10. d3-d4 10. f7-f5. 
Teraz czarne otrzymują atak. Bide, odpowiadająo 

'1la to posunięcie 11. dl-b3+, mogłyby zyskać 
Jlionka: 11 .... g8-h8j 12. d4 : e5, d6 : e5! (12 .... f5 : e4; 
13. Kta-gól, d6-d5j 13. e2-d4)j 13. f3 : e5, d8-eS, 
lecz czarne miałyby zupełnie rozwiniętą grę i silny 
atak (14. ba-a3, a5-lJ6; 15. e5 : c6, c8-b7). 

- "Ateneum" zeszyt za. miesiąc listopad, wy-
1!zedł z drukn i zawiera: I) "Proletaryjat wiejski 
j zapowiedziane pożyczki dla włościan z funduszów 
użytecznośei ogólnej," przez H. Wiercieńskiego. -
li) "Pierwsza część Fausta," przez Walerego Go­
stomskiego. - III) "Sejm czteroletni w opracowaniu 
księdza Kalinki," przez Tadeusza Korzona. - IV) 
"MiłoŚĆ w opałach. Powieść z dziejów KroacYl, " 
przez T. T. Jeża (ciag dalszy). - V) "Wyjątkowe 
prawa. szkolnicze dla - W. K. Poznańskiego, Prus 
Zachodnich i części Szlązka górnego," przez W. 
S. - VI) "Szkoły historyczne w Polsce." (Gł6wne 
kierunki pogląd6w na przeszłoŚĆ), przez Wład. Smo­
leuskiego).- VII) "Powieść spółczesna we Francyi," 
przez Ka.zimierza. Waliszewskiego. - VIII) "Zaraza 
moralna. Studyjum psychologiezno społeczne," przez 
J. W. Dawida, ocenił F. Kl'. - IX) "Ostatnia po­
wieść historyczna Z. Kaczkowskiego," ocenił Piotr 
Chmielowski. - X) "Rozbiory, sprawozdania i wra­
:tenia literackie." Monumenta Poloniae historica. Pom­
niki dziejowe Polski tom IV, wydany nakładem aka­
demii umiejętności w Krakowie, opracowany przez 
ezłonk6w lwowskiej komisyi hist. tejże akad. Oce­
nił dor A. Procha&ka.- XI) "Wrażenia literackie."­
XII) "Kronika miesięczna" p. Ludwika Straszewicza. 
XIII) "Ogłoszenie konkursu."-XIV) "Sprostowanie." 

- ":Niwy" zeszyt Nr. 2Sii za I szą połowę 
listopada wyszedł z druku i zawiera: 1.) "Obecny 
stan kwestyi monetal'llej," przez dora Józefa. Mi­
lewskiego.-II.) .Reformy społec.zne w Austryi." II. 

o G- Ł 

T Y D Z I E N. 

Zabezpieczenie losu robotuików na wypadek kalec­
twa, skreślił d-r Antoni Donimirski.-III.) "W spra­
wie kredytu likwidacyjnego," przez Leona Dm6ohow­
skiego.-IV.) "Ograezka." Obrazek z natnry, przez 
Mary jana Jasieńczyka.-V.) Przegląd literacki, 7) 
Feliks Łojko-jako ekonomista. Życiorys i treść 
sześćdziesięciu dzi ewięciu tomów jego rękopismów 
z dziedziny statystyki i dziejów krajowych, przez 
A. R. 8) JÓZJf Mrażek-Monografija. Towarzystwa 
Wzajemnych Ubezpi.eczeiJ. w Krakowie przez J. K.­
YI.) "Kronika handlowa,' XVI, napisał J. Wł. 

W Bzystkim w dniu 7 listopada uczestni­
czącym w pogrzebie synka naszego Stefusia 
za okazane nam w ciężkim smutku współ­
czuoie, składamy serdeczne "Bóg zapłaćr" 

(1-1) Jastrzębscy. 

Licytacyje W obrębie gubernii 
W d. 7 (19) list op. w Milejowie na sprzedaż ży­

ta, jęczmienia, pszenicy, mebli i lokomobili parowej 
od sumy 2,290. 

- 29 grud. (10 stycz.) w sądzie zjazdowym w 
Częstochowie na sprz edaż: 1) nieruehomości w obrę­
bie m. Częstochowy w miejscowości "Zlota Góra" 
pod J-& 209/210 i policyjnym 879 od sumy 3,000 1'8., 
2) nieruchomości przy ulicy Ogrodowej pod M 177 a. 
policyjllym 446 hypotecznym, od sumy 5,400 rs., 3) przy 
ul. Targowej dawniej, a dziś Krakowskiej pod policyj. 
MI dawniej 69, a dziś 142/143 od sumy 6,000 rs. 

- 3 (15) li stop. w magistracie m. Częstochowy, 
na reparacyję aresztu sądowego w Częstochowie w 
1886 r. od sumy 128 rs. 53 kop. 

- 17 (29) listop. w majątku Studzianki w pow. 
rawskim mebli, krów, zboza i ekwipażu. 

- 13 (25) list op. na rynku we wsi Sulmierzyeach 
w pow. noworadomskim na sprzedaz 3 krów, 2 cie­
ląt i 3 sztuk trzody, od snmy 85 rs. 
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- 3 (15) listop. we wsi Konopiska w pow. Często­
chowskim na sprzedaż ruchomości. 

- 17 (29) listop. w urzędzie gubernii piotrkow­
I!! kiej na budowę a·ch lIowych studzien i reparacyję 
jednej w m. Piotrkowie, od sumy 3029 rs. 77. k. 

- 10 (22) listop. w magistracie m. Piotrkowa, na 
d08taw~ w ciągu 1887 r. żywności i produktów dla 
szpitala Ś.tej TrÓjcy i żydowskiego, a także dla do­
mu schronienia. 

- 11 (23) listop. w urzędzie p-tu Noworadomskie­
go na 3-ch letnią dzierżawę targowego, jarmarczne­
go, mostowego i brul>owego od sumy zniżonej z 1212 
rs. na 909 rs. rocznie in plus. 

- 19 listop. (1 grudnia) w magistracie m. Rawy 
na 3·ch letnią dzierżawę dochodów rawskiej kasy 
bóżnicznej. 

- Bucl. pociągów drogi żelazne 
na stacyi Piotrków od dnIa 1 (13) Maj Ił 
1886 roku. --I--
a) w kierunku od. Warszawy god. min. 

do Gramc!J: ----
Kurjerski (2 klasy) przych. 12 51 } 

" n odchodzi 12 50 po północy. 
Pospieszny (3 klasy) przych. 9 51 l 

• " odchodzi 9 59 {przed połudn. 
Osobowy (3 klasy) przych. 4 4 (' 

~ • odchodzi 4 14 po południa 
b) w kierunku od Granicy do I 

Warszawy: 
Kuryjerski (2 klasy) przych. 2 I 38 

" " odehodzi 2 43 
Pośpieszny (3 klasy) przych. 5 40 

" "odchodzi 5 48 
Oilobowy (3 klasy) przych. 1~ 44-

" " odchodzi 12 54 
e) PocIąg miejscow!J (3 klasy). 

Wychodzi z Piotrkowal 4 45 
Przychodzi z Warszawy 11 25 

I A. 

} po północy 
} po południu 

} po południu 

I rano 
wieczorem. 

Kalendarze Józefa Ungra na rok 1887. CK)-€Joo-OooOO€H:ł-oO-Go. 
'" Istniejący od blisko pół wieku tłt 

Halendllorz Warszawski ilustrowany pOI)ularno naukowy. 
Wydany obecnie ka.leudarz na rok 1887, liczy 42 rok istnienia, mieś~i w so­

bie artykuły celniejszych w literaturze naszej pisarzy, dział informacYJuy, ta­
ryfe domów podług nowej numeracyi i skorowidz posesyj porządkiem nume­
rów hypoteczllych ułozony. Cena kalendarza kop. liO. 

DZIENNIK 
~ena egzemplarza ozdobnie oprawionego kop. 30. 

Xa.lendarz ścienny 
Cena egzemplarza kop. 11i. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
'Uwaga. Osoby zamieszkałe !Ja prowincyi, jeżeli pod adresem wydawcy 

nadeszlą rubla jednego na powyższe trzy kalendarze, otrzymają tako­
we f r a n c o; jeżeli zaś nadeszlą należność na którykolwiek egzemplarz pOJe­
dyńczy, w takim razie uprasza się o dołączenie po kop. 10 do każdego egzem· 
plarza na ko~zta przesyłki. (R. i Fr. M 20866.) (3-3) 
A.dres: .JÓZEF UNGER, :Nowolipki 2406 (7 nowy) róg Dzikiej. 

~~~~~~~~~~j~~~~~~ 

I.: OSTRZEŻENIE ~ 
: FABRYKI SZU"W'.A.KSU ~ 

... '". r.tni'i.oej od ,oku 1827 l: 
~~ ~ ~ 
, ;. ) JANA ~EYnLITZ ~ 

. ~. W Warszawie. i~:·.·::::':'" W ostatnich czasach pojawiło się bardzo wiele szuwa.ksu, bądź 
podrabianego lub teŻ naśladowanego na mój spOSÓb przez żydów. 
Pndełka ich opatrzone są etykietami pcdobnemi do m(\ich z lite­
rami Ch. Sejdlitz G. Sejdlitz i inne uazwiska podobne do mego. 

Ostrzegam przeto Szanowną Publicznoś6 aby nie pozwalała wpro- ~ 
~A B wadza6 się w błąd i stawać się ofiarą oS~tJst· ~ Go ~ mo ; w'!I'" ~fu 1'"'11 Mb,w"';, mok' pmm "'" ~~ . fłO dziwych wyrob6w raczyła zwraca6 szeze- I':.: 

. 7 ~ g6lnieJszą uwagę na mal'kę fabryczną, znak •• 
v ~ ~ ~ klucza, zatwierdzoną przez Departament han- ... 
~ N II \~ dlu i przemvslu w S t.-Pet/l'l'sburgu i calo- ~ 

S rYo\" imienny podpis .Jan Seytllitz. ~ 
Jednocześnie ostrzegam wszystkich naśladowców moich etykiet, ~.:.:. 

że za podobne naduzycia ua drodze kryminalnej swoich strat po- ~ 
8zukiwać na nich będę. ~ 

Polecam również atrament i smarowidło najpr:t.edniejszego ga- ~ 
tunku do skór powozowych, butów myśli wsk ich i innych. W. Pp. i" 
handlującym ustę!luj e sie znaczny raba!. .. 

Ekspe,dycyja i opakowanie do szuwaksu uiedolicza Rię. ..' 
GŁOWNY SKŁAD i EKSPEDYCYJA w WARSZAWIE .. 

.. 31 (nowy Królewsku. 31 (nowy). ;;,~ 
(R. i FI' M 10219) (6-5) w 

•. ~ ~~~~~~~~~~~.~~~~.iiio~~';I.iiio~~~ 
. 1!"'~~W~~~~WWwjWWW~~W~'WW~ 

X pr~y placu Ś-go Aleksandra Nr. :I 'fi 
..., ZAKŁAD DYSp~Y~e~NI PAROWEJ CI 

8 prow~y: ~z~~~~~~~?ndra 00 Karszo·Siedlewskiego, w tym samym jak dotąd zakresie, przez 

CI 
niżej podpisanycb jego synów. . 

Doświadczenie nabyte za życia Ojca i pod Jego kierownictwem 
rokuje nam nadzieję, że zakład nasz i nadal terni samami względa.-

CI 
mi Szan. Publiczności cieszyć się będzie 

Władysław i Kazimierz bracia Siedlewscy. 
(H i Fr. N! 10967) (3-2) 

CfGoa.€)oo-oGO-o-OoOoO~·~ 

LOKAL li WALERSKI. 
Złożony z dwóch pokoi i alkowy do wy­
najęcia w każdym czasie, r6g alei Alek·· 
saudl'yjskiej i ulicy Odeskiej (0-2) 

Książka do nabożeństwa 
zoshwioua jeszcze w czerwcu w o­
gródku beruardyńskim jest do odebrania 
w Redakcyi za zwrotem kosztów ogło-
szenia. (0-3) 

Skład Węgli 

WłODzimierza SapińsKiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 

Ceny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 24.0 (t. . . . . 85 k. 

Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe Zi\mknięte (przez 
Magistra.t Warszawski 
ostemplowane) . . . . • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) • 25 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 

U'l'agn. Na miasto rozsyła 
ilię IV koszach półkorcowych 
wagi 130 ~. (13-1) 

Włodzimierza SanińsK1e[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W -go Adama GOłembowskiego 
wprost Poczty 

Karety, ~owozy, Bryki, Konie • 
l na spacery. 

(13-1) 

2 POKOJE 
na pierwszem piętrze od frontu, z od­
dzielnem wejściem, vis·a·vis cnkierni p. 
Jasińskiego-w kazdym czasie do odsta-

I 
pienia za przystępną cenę· Wiadomoś6 
bliższa w Redakcyi "Tygodnia" pomię" 
dzy go.dziną 3 a 5 po południu, każdo­
dZleume. (0-7) 

Zakład Orukarsko-Litog raficzny 
i SKŁAD PAPIERU 

E_ PAŃSKIEGO 
w .Petrokowie." 

Poleca JW. i W. P. 

REGESTRA GOSPODARCZE 
Dzienlliki uajmu, Księgi Kasowe, Pen­

syi, Ordynaryi i Udoju Mleka. 
P rzyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wcho. 
dzącc, które spiesznie i starannie wykonywaj 'ł si~ 

__ Ceny umil\rkowl\ne."'" 

.,... Do dzisiejszeg:o numeru 
dołącza się arkusz ił powieści 
p. t. "Królowa Złotych Pól." 

----------------------------~----~--~----~-----------------------------------Redaktor i wydawca Mirosłl~w Dobrzauski. 

)l;oBBOJleHO D;eHsypolO. W d1'Ukarni E. Pańskiego w Petrokowie 
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drugim liście Gontranowi, wymyślił pozór jakiś do od­
łożenia ślubu na kilka miesięcy. 

Gontl'an de Morian domyślił się i ednakże powo­
du tego odr,oczenia. 

_ -- Przysiągłbym, ze Gwido napisał jeBzcze razl­
rzekI do starego Murpby. 

- To niemożebnel Przecież hrabia nic ci o tem 
nie ...... spominał-odparł ten ostatni.-Być moze, że po­
wątpiewa jeszcze, lecz my użyjemy wszelkich sposo­
bów, by tę niepewność rozproszyć. Przedewszystkiem 
musimy pozbyć się Gwidona, aby znów nie zastępo­
wał nam drogi. Czy znaleźliście kobietę, której mi 
potrzeba? 

- Szukamy jej. 
- I nie znajdujecie? 
- Zaufaj nam, mistrzul znajdziemy jąl 
- Pospieszcie się, gdyż niecierpliwie ezekam 

na nią! 
Któżby się mógł domyślić, te uczany Wilhelm 

Hornitz znalazł im taką kobietę? .. 
Po za "Port-au-Vin" znajduje się osada wIos­

ka, Kobiety tam zamieszkałe są bardzo piękne, a głó­
"nem ich rzemiosŁem jest pozowanie w pracowniach 
malarzy i snycerzy, 

Wilhelm, który mieszkał blizko botanicznego o­
grodu, często przechodzit tamtędy; pomimo, że jako ucz o 
ny był bardzo roztargniony i zdawał się więoej zajmować 
roślinami i owadami, niż płcią piękną, spostrzegł je­
dnaltże cudownej urody włoszkę. Ogniste 9pojrzenio, 
czarne włosy, matowa cera młodej dziewczyny uwy~ 
.(Iatniały się w narodowym stroju, który doskonale u­
wydatniał cudowne kształty jej postaci. 

- Ta by była niezłal-pomyślał uczony-ale za 
młoda, jeszcze by mogła posiadać potrzebne nam zalety? 

Wilhelm Hornitz codziennie przechodził koło te­
go miejsca i, udając zamyślonego, ukradkiem spog1lłdał 
ua mlod!) wloszk~~ 
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Niedługo potem przybył do Paryża notaryjusE 
z prowincyi, który kupił i zapłacił gotówką jeden z 
naj zamożniejszych notaryjatów stolicy. 

Prawie w tyw samym czasie bankier Elijasz 
Mitchell, oddawna schorzały i nieznany nawet ni:28zym 
urzędnikom swego biura-z którymi nie miał nigdy 
innych stosunków, jak przez pośrednictwo kasyj era­
przyszedł do zdrowia i nagle zjawił się w biurze. Ci 
którzy niegdyś go znali, utrzymywali, że odmłodniał 
jakoś, urósł, zmienił się, lecz to wszystko złożono na 
karb choroby i nie mówiono już o tem więcej. Na­
tomiast wiele rozprawiano o ulotnien~u eię kasyj era; 
który uciekł do Ameryki, zabrawszy z sobą okrąglI} 
sumę, pomimo, że w kasie nie znaleziono najmniejsze­
go deficytu, 

W tym samym czasie do dyrektora "Jardin des 
Plantes" zgłosił się pan Hornitz, profesor uniwersyte­
tu w ,Jenie, który mu był bardzo rekomendowany przez 
dyrektora botanicznego ogrodu, w Melbourne i ofia­
rował na rzecz muzeum duplikat zielnika. storczyków 
australskich. Odtąd profesor Hornitz bezustannie u­
częszczał do Muzeum, . zajmując się kursaUli, zwie~ 
dzająo kollekcyje, przepędzając całe godziny w bibli­
jotece. 

Miał przy sobie młodego ucznia, imieniem Gwido, 
którego wszędzie ze sobą zabierał, a który z zapałem 
słuchał prelekcyj uczonego i, j ak się zda "ało, łaknlłł 
wiedzy. 

Pewnego dnia profesor otrzymał list, w którym 
naznaczono mu rendez-vous do willi w Neuilly. Wie­
czorem też sześciu mężczyzn zebrało się w jadalni: An­
toni Murphy, Bernard Escoudier, Eliasz . Mitchell, do­
któr ze swoim uczniem, i w końcu Gontrąn de Mo­
rian, który świeżo przybył do Paryża. 

- Otóż, dziatki, jesteśmy znowu zebrani--rzekł 
g08pódar~,-Chodzi nam o oznaczenie spo8obu nasze-

Królowa Złotych Pól J 
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go przyszłego życia w Paryżu. Jesteśmy wszyscy bar­
dzo bogaci; możemy więc używać wszelkich przyje­
mności do końca życia, lecz musimy postępować roz­
Bl}dnie. Znaczne bogactwa, które tak nagle wzrastają, 
wywołujl! zazdrość i podejrzenia: zwykle zapytują się 
zkąd się wzięły i jakim sposobem urosły ... 

Tu starzec rzueił Ilpojrzenie na Gwidona, 
- Chociaż pochodzenie naszego maj!}tku jest bez 

zsrzutu-ciągnął dalej-jednakze mogą się znaleźć lu­
dzie, zdolni posądzić nas, co może wprowadzić nas w 
niemały kłopot. Trzeba więc użyć pewnych środków 
ostrożności, a między innami tego, o którym wspomnia­
łem wam jeszcze przed wyjazdem z Australii. Przede­
wszystkiem nie znamy się wzajemnie, nie wiemy nawet 
jeden o obecności dl'Ugiego w Paryżu; będziemy mie­
szkać w odosobnieniu i naznaczać sobie schadzki w tej 
oto willi. Jeden tylko notaJ'yjusz, od którego jl} naby­
łem, wie, że jestem jej właścicielem; lecz ten nie do­
myśla się nawet, że mam drul!ie mieszkanie w Pary­
żu". Następnie, o ile możności, musimy ukrywać bo­
gactwa nasze, żyć stosownie do naszych upodobań i 
znajomości.-Zdaje mi się, że wypełniliście już niektó­
re z moich wskazówek, o czem s!}dzę z przysłanych 
mi wizytowych biletów. 

- Jestem notaryjuszem! - rzekł Bernard Es­
cordier. 

- A ja bankierem! Przeistoczyłem się w Elija­
sza Mitchell, który pojechąt do Australi ze Bwoim 
kasy jerem. Wprawdzie kosztowało mię to 32000 funt. 
szterlingów, lecz mam za to najpewniejsze stanowi­
sko w świecie. Jestem już znany w Paryżu od la.t 
dwudziestu i z powodu mej choroby ani na chwil~ 
nie opuszczałem stolicy. 

- Wybornie grasz rolę Elijasza Mitchell-za­
uważył starzec. 

- Co się nas tyczy-rzekł Wilhelm, kładąc rę­
k~ na ramieniu Gwidona-namiętnie studiujemy ho-
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Eecouclier, sławny uczony Wilhelm Hornitz, profesor 
uniwersytetu w Jena i t. d." 

Hrabia liczył na pewno, że ten przypisek dosta­
nie się w ręce autora be zimiennego listu i wywoła 
nową wiadomość, któl'a być może poda mu klucz do 
rozwiązania tej zagadki. 

I nie omylił się bynajmniej, W kilka dni po­
tem, otrzymał drugi list, napisany tą samą ' ręką., 
który brzmiat, jak następuje: 

"Pauie hrabio! Słusznie przywiązałeś pan więcej 
wartości do ustnych świadectw, niż do listu tajemne­
go oskarżyciela. Lecz pozwĆll, pan, zwrócić sobie 
uwagę na to, że pozory mylą! Jesteś pan igraszką pie­
kielnego spieku. Cztery osobistości, których nazwiska 
wymieniono w gazecie, są wspólnikami Gontrana de 
Morian i takimi, jak on, złoczyńcami, Nabyli swe 
ogromne majątki za pomocą kradzieży i występku. Te­
raz szukają sposobności wyrobienia sobie zaszczytnego 
stanowiska w świecie, wzajemnie wydając o sobie świa­
dectwa dobrego, uczciwego życia i wzorowych obycza­
jów. Wszyscy noszą. fałszywe nazwiska, wyjąwszy 
profesora HOI'nitz, który ma ponieką.d prawo do tego 
tytułu, lecz który ma za sobą. pl'zeszłość nie lepszą. 
od swych towarzyszy. 

"A teraz, panie hrabio, pozostawiam twemu uzna­
niu, czy masz przywiązywać wartość do tego drugiego, 
a zarazem oBt~tniego o8trze~enia, Zt'obiłem swoje, 
sumienie moje będzie odtą.d zupełnie spokojne!" 

"Przyjm pan wyrazy i t. d. 
List ten bal'dz o zaniepokoił hrabiego de Vezil­

leo Czyżby to było moż ebnem? Te pięć osobistości, 
miałyżby być wspólnika mi, nędznikami, którzy chcie­
li wkraść się do jego rodziny, dostarczając sobie wza­
jemnych świadectw uczciwości? ... 

- Trzeba tę niepewność raz skończyć - rzekł 
do siebie hrabia i, nie wspomniawszy ani słowa o tym 
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